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i Cena egzemplarza 25 gr.
Prenum. Mies'ęczna 1 zł. kwar­
talna 3 zł. z przesyłka do domu.

C EN A  O G ŁO SZ EŃ :
Cała stronica ostatnia 230 zł
Pół stronicy ostatniej 140 ,
Ćwierć stronicy ostatniej 75 , 

Cała si. pierwsza pod nagłówkiem 353 zł 
Ogłoszenia zamiejscowe są o 25% droższe 

p zagraniczne są o 50% droisze 
Drobne ogłoszenia za słowo 8 gr 
matrymonialne 10
dla posad poszukujących 4 „

tłustym drukiem podwójnie 
Przy wielorazowych ogłoszeniach udziela 

się odpowiedniego opustu.
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B poseł na Sejm Dr. TAROOWSKI- .

Z A M A C H  N I E M IE C  NA PO LSK Ę .fi
Polska polityka zagraniczna, poli­

tyka narodu, mającego prawo i wolę 
do życia i rozwoju, musi posiadać 
własne cele i środki działania. Musi 
ona służyć najwyższym interesom, 
jakim jest interes państwa,

Polska polityka zagraniczna, ma­
jąc jako najważniejszy cel obronę po 
kojową państwa na forum międzyna- 
narodowem, liczyć się jednak musi z 
położeniem, w jakim się Polska wśród 
narodów świata znajduje. 1 jakkolwiek 
cele i środki działania polskiej poli­
tyki zagranicznej muszą być nasze 
własne, muszą wynikać z potrzeb i 
aspiracji narodowych; muszą być w y­
razem naszego ducha, muszą uyć 
wyrazem naszego położenia geografi­
cznego, to jednak ogólne położenie 
międzynarodowe, zwłaszcza po woj­
nie ostatniej, jego potrzeby gospodar­
cze wysunięte na plan pierwszy, jego 
wzrost stosunków międzynarodowych, 
gdzie powstał cały szereg instytucji 
o charakterze międzynarodowym, re­
gulujących życie nie tylko na jednej- 
półkuli ale na całym obszarze zamie­
szkałym przez ludność — ta polityka 
zagraniczna polska, choć chce i po ­
winna być niezależna, własna i posia 
dać swoje cele i środki, musi się je­
dnak liczyc z tern położeniem mię- 
dzynarodowem.

Położenie międzym rodowe mimo, 
źe prawie przeszło 15 lat dzieli nas 
od chwili wybuchu wojny, 10 lat od 
chwili jej zakończenia, nie może być 
określone jako położenie, które się 
ustabilizowało, które się skrzepło, któ­
re da się określić, jako stan stały ła­
du i porządku politycznego i gospo­
darczego. Przeciwnie mimo, że tyle 
lat dzieli nas od chwili zakończenia 
wojny, nietylko Polska, ale cały świat 
przechodzi wielki kryzys gospodarczy, 
przechodzi duże walki wewnętrzne 
duże przeobrażenia, przechodzi wiel­
ką klęskę bezrobocia, przechodzi rów 
nież stan niepokoju, spowodowany 
tem, że nowe formy polityczne, któ­
re powstały po wojnie nie znajdują, 
uznania w całym . świecie i gromadzą 
się coraz większe siły, które starają 
się te formy zniszczyć. Nic więc dzi­
wnego, że ci wszyscy odpowiedzial­
ni mężowie stanu, w których rękach 
znajduje się dziś, czy znajdowała się 
władza, dążą do tego, by przede- 
wszystkicni zapewnić światu pokój, 
bc pokój musi *być pierwszym wa- 
runkiem odbudowy świata, bo pokój 
musi zapewnić utrwalenie się stosun­
ków politycznych, które zaistniały po 
wojnie, bo pokój jedynie może zni­
szczyć bezrobocie, może doprowa­
dzić do przedwojennej wymiany dobr 
między narodami, bo pokoj jedynie 
może wytworzyć te wartości, które

zostały zniszczone przez wojnę.
Jeżeli chcę twierdzić, źe w świe­

cie bezwątpienia jest duża tęsknota 
do ustalenia pokoju i znajduje ón,a 
wyraz w rozmaitych obradach i spo­
sobach, które ludzi chcą znaleść dla 
ustalenia tego pokoju, to jedna jest 
rzecz, która powoduje nieufność na­
szego stanowiska do prób pokojo­
wych — to to — że nadzieją pokoju 
najwięcej opanowane są te społeczeń 
stwa. które mają pewność i bezpie­
czeństwo, którym nic nie zagraża, 
którym się zdaje, że dość będzie się 
rozbroić, aby zaistniał pokój na świe­
cie. 1 oto w tych trudach pokojo­
wych, które znajdują wyraz w tęskno 
cie ludzkości do pokoju jest jedna 
rzecz niebezpieczna, że nie uwzglę­
dniane są warunki, w których żyją 
poszczególne narody i niebezpieczeń 
stwa, które tym narodom grożą. T y ­
powym przykładem tego, to Polska, 
która pragnie pokoju, która ■ bezwą­
tpienia pragnie, żeby w budżecie swo­
im, przeznaczyć większe sumy na 
szkoły, na oświatę, na otarcie łez 
wdów i sierót, że Polska musi i bę­
dzie musiała wiele zapracowanego 
ciężko grosza oddawać na wojsko, 
na siły, które będą stały na straży 
niepodległości I !

A dziś co się dzieje —  
z zapowiedziami pokoju świata — 
przychodzi dla Polski rzecz groźna, 
bo ci sami, którzy głoszą hasła po­
koju, twierdzą, źe są rozbrojeni, ci 
sami mają odwagę rzucić hasło żą­
dania rewizji granic polskich, rewizji 
traktatów istniejących, mają odwagę 
poddać w wątpliwość podstawy mo­
ralne, na których traktaty, się opierają. 
Te Niemcy, które przez swego repre 
zentanta Dr. Schachta śmieją żądać od 
dania im naszego polskiego Pomorza, 
Wielkopolski i Śląska, Tego śmie żą 
dac nasz sąsiad najbliższy — przed­
stawiający potęgę, która wzrosła 
na ciele Rzeczypospolitej, która, zda­
wało się, że w czasie wojny narzuci 
hegemcnję całemu światu.

Według mojego przekonania naj 
groźniejszym naszym sąsiadem jest 
naród.., który od 1919 r. zrobił najwię 
kszy postęp we wszystkich dziedzi­
nach: politycznej, gospodarczej.1 w e­
wnętrznej konsolidacji, który prowa­
dzi najzręczniejszą politykę gospodar 
czą —  naród, który ma wszędzie 
nietylko wśród naszych nieprzyjaciół, 
ale i wśród neutralnych, a nawet sprzy 
mierzonych posłuch. Państwo to po­
trafiło rozbudować jak nikt, swoje ko 
leje, potrafiło ulokować zagranicą wte 
dy, kiedy zdawało się, że dochodzi 
do bankructwa swoje kapitały, które 
następnie sprowadzano do kraju i tem 
wzmożorio jego produkcję. W  pań­

stwie tem robotnik socjalistyczny po­
wiedział sobie: „ponieważ munduru 
nie wolno mi nosić, więc będę praco 
wał w fabrykach 10 godzin dziennie, 
żeby wydać całemu światu wojnę, je 
żeli nie zbrojną, to gospodarczą". 
To państwo tych kilku lat nie zmar­
nowało i słabość jego w pewnym 
okresie była pozorna, służyła dla gry 
politycznej zaś zaburzenia i uspoko­
jenia przychodziły na komendę, a dziś 
jest ono zorganizowane i skonsolido 
wane.

Jeżeli się ma takiego przeciwnika, 
nie można pozycji przegrywać, —  
przeciwnika,

który na każdem polu się konso 
liduje, który nie rozbroił się lecz prze 
ciwnie urządza największe manewry 
wojskowe jakie były w jakimkolwiek 
państwie i który potrafił zaprowadzić 
dobrze zorganizowaną armję i lótnic 
two.

Jeżeli to piszę, to bynajmniej nie 
żeby rozbudzać antagonizm i szowi 
nizm w sercach - nie by wychwalać 
potęgę odwiecznego wroga. Piagnę 
jedynie wykazać, że niebezpieczeń 
stwo niemieckie jest groźne — że ou t>
tem wiedzieć powinniśmy. Bo Poiska 
nie może pozwolić na naruszenie swo 
ich granic choćby miała się narazić 
na najstraszniejszą wojnę.

„Hańbienie naszego narodu przez 
rozbiory nie śmie się powtórzyć".

Tutaj przejednania nie ma — niech 
Niemcy, jakiekolwiek one są lub bę 
dą', sccjalistyczne, czy demokratyczne, 
biedzą, „źe z Polską mogą mówić,, 
ale z Polską w tych granicach, jakie 
są i źe ani jednej piędzi ziemi nie 
przeszachrujerriy w żadnych kcnferen 
cjach chocby one nosiły' najwyższe 
miano miało najwyższe nazwy, ani 
nie oddamy dobrowolnie bez wojny 
na śmierć i życie".

A  wszystkie inre narody świata 
muszą wiedzieć o tem, że ten kto 
pracuje dla pokoju, musi przedewszy 
stkiem pracować nad utrwaleniem tra 
ktatów istniejących, a ten ktc rzuca 
samą myśl możności rewizji trakta 
tów, możności zmiany, ten iest pier 
wszym siewcą niepokoju w świecie, 
bo do niepokoju dojdziemy, jeżeli to, 
co zostało ustalone po wielkiej woj 
nie, będą starali się ludzie, cbcć na 
drodze pokojowej zmienić.

Najszlachetniejszy produkt w inny

Cognac Monnet
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Akcja miasta Drohobycza przeciw
tworzeniu „Wielkiego Borysławia

IV.
Jakich urządzeń i inwestycji w 

budowlach wymagałby dzisiejszy Bo­
rysław, by mógł podołać swym o- 
bowiązkom jako administrator 74 klm2 
powierzchni obszaru miejskiej osady: 
Jakie koszta dla tych gmin i dla Pań­
stwa powstać by musiały, by temu za­
daniu odpowiedzieć bodaj w prymityw 
nej mierze.

Tak stworzony Wielki Borysław 
nie mógłby chyba nie być pozbawio­
nym tych urządzeń i budowli kultural­
nych, oświatowych, jak szkoły, szpita­
le i tp., które posiadać musi miasto 
liczące 36.000 mieszkańców. Na wy­
stawienie tych budowli musiałby w 
pierwszej linji łożyć Skarb Państwa, 
a odnośne inwestycje bezsprzecznie 
szłyby w grube miljony.

Pominąwszy już. że wkłady we 
wzniesienie tych budowli włożone przed­
stawiały się jako bardzo wątpliwą lo­
kata, o czem jeszcze poniżej będzie 
mowa, to przedewszystkiem tu już 
stwierdzić wypada, że Borysław dzi­
siejszy jako centrum przyszłego Wiel­
kiego Borysławia nie ma nawet moż­
ności wzniesienia wielkich gmachów 
dla braku odnośnych terenów. Grun­
tów bowiem własnych gmina Borysław 
ma bardzo mało, u i te wszystkie, 
które posiada dla celów budowy na 
nie wogóle się nie nadają jako w 
całości podminowane przez dawne i 
obecne kopalnie wosku wyłącznie na 
tery tor jam Borysławia prowadzone. Nie­
można natomiast zgodzić się z tern, 
by te gmachy miejskie powstać mogły 
na tłokach gminnych dzisiejszych są­
siednich gmin w odległości kilku kilo­
metrowej od centrum samego miasta

Konieczna we Wielkim Borysła­
wiu zmiana ulic jako arterji komuni­
kacyjnej tak olbrzymiej na przysz­
łość jednostki administracyjnej nie da­
łaby się wogóle przeprowadzić. Gmi­
na bowiem własnych gruntów na ten 
cel nie posiada, a wywłaszczenie grun­
tów prywatnych, których wartość mu­
siałaby oyć oceniana bądź co bądź 
jako terenów naftowych, przechodziło­
by siły nie dzisiejszego Borysławia, 
ale nawet tego Wielkiego Borysławia.

Czy da się zaś pomyśleć miasto 
o 36. tysiącach mieszkańców, o ob­
szarze 74 kim2, które miałoby jedną

jedyną ulicę prowadzącą wzdłuż tego 
miasta, bez żadnych bocznic i ulic 
równoległych, dających możność utrzy­
mywania bodaj odpowiedniego sianu 
tej drogi głównej.

Czy mógłby ten Wielki Borysław 
całemu swemu obszarowi miejskiemu 
zapewnić minimalne kulturalne potrze 
by swych mieszkańców, czy mógłby on 
na calem tern terytorjum przeprowa­
dzić odpowicdne urządzenia drogowe, 
kanalizacyjne, bezpieczeństwa sanitar­
ne i inne konieczne w centrach miej­
skich.

Jeżeli zaś tego wszystkiego Wiel­
ki Borysław nie będzie mógł zapew­
nić swym przyszłym członkom, to ja ­
kąż korzyść mają z tego połączenia 
gminy podmiejskie czy też raczej są­
siednie, które w rzeczy samej nie zy­
skawszy nic na tern połączeniu, stracą 
na skutek tego połączenia cały swój 
dotychczasowy majątek i cały swój do­
robek ?

Rozważyć jeszcze wypada, dla­
czego Borysław jest miasteczkiem, 
jakkolwiek nie dawno jeszcze był wio­
ską i czy. ten jego charakter jako 
miasta, jest trwały na przyszłość.

Miasteczkiem stała się gmina 
Borysław ustawowo dopiero w r. 1906, 
faktycznie jednak jeszcze znacznie 
przedtem, kiedy to na jego gruntach 
odkryto terena naftowe i dowiercono 
się znacznych wyników. Lata od 1902 
do 1909 były latami prawdziwego roz­
kwitu kopalnictwa naftowego w Zagłę­
biu bory Sławskiem, tak pod względem 
ilości prowadzonych wierceń, jako też 
pod względem uzyskanej produkcji ro­
py naftowej.

Pierwsze prawdziwe racjonalne 
pod względem tecznicznym prowadzo­
ne szyby naftowe w Borysławiu pow­
stały nie długo przed rokiem 1900, a 
wiercenia prowa dzone w tej gminie 
z roku na rok w tempie comz bar­
dziej intenzywnem, załamały się już 
w r. 1910 tj. przed wybuchem wojny 
i nie ze względu ną nią. Wojna co 
prawda dobiła niejako przemysł na­
ftowy Zagłębia borysławskiego, lecz 
przemysł ten i bez wojny już od roku 
1910 wykazuje stały ' spadek i coraz 
gorsze rezultaty prowadzonych wierceń.

Produkcja naftowego naszego Z a ­
głębia, która w czasie rozkwitu lat

między 1905 a 1908 przenosiła ro- 
ezną cyfrę 200.000 wagonów, malała 
z roku na rok w takim tempie, że jak 
to wykazują sprawozdania Izby pra­
codawców w przemyśle naftowym w 
Borysławiu z lat 1926 i 1927, spadła 
ona w tych latach sprawozdawczych 
do ilości 67.884 wagonów, względnie 
nawet 60.919 wagonów.

W  sprawozdaniach tych, które 
z natury rzeczy zw raca ły  uwagę 
tylko na daty statystyczne hez w y 
kazywania przyezyny spadku pro­
dukcji czytamy w kilku miejscach 
charakterystyczne uwagi.

1 tak w sprawozdaniu za rok 
1926 mamy uwagi następujące:

Po wstrząsie, wywołanym wojną 
światową, po spaleniu i  zawodnieniu 
Tustanowic, na skutek następnie trud 
ności gospodarczo ekonomicznych i 
silnego zubożenia wywołanego cię- 
żkiem przesileniem w latach 1923, 
1924 i 1925, w obliczu wreszcie na- 
turalnego wyczerpywania się złóż ro­
pnych, eksploatowanych dotąd fere- 
nów, powstała piekąca potrzeba za­
prowadzenia jak największych oszczę­
dności i gruntownej reorganizacji do­
tychczasowych metod i sposobów pra- 
cy.

„Ilość otworów w wiercemu 
zmniejszła się zatem w ciągu ostat­
nich 4 lat na około 48 proc. “

„W  ciągu zatem ostatnich 10 lat 
przeciętna roczna wydajność szybu 
spadła o 58 proc.“

„Ten stan rzeczy przedstawiony 
w sprawozdaniu za rok 1926 pogor­
szył się jeszcze w r. 1927, skoro 
produkcja w porównaniu tych 2 lat 
spadła w r. 1927 o 6.965 wagonów" 
(sprawozdanie za r. 1927).

Do tego sprawozdania z lat 1926
i 1927 traktującego Zagłębie bory- 
sławskie jako jedną całość, należy w 
odniesieniu do samego Borysławia 
jako takiego podnieść następujące 
uwagi:

Od czasu odkrycia pokładów 
ropnych na gruntach borysławskich 
minęło lat kilkadziesiąt, pokłady te 
w/ międzyceasie zostały dosrownie 
w całości wyczerpane i dziś Bory­
sław jako taki, jako centrum terenów 
naftowych, nie posiada zgoła żadnej 
wartości. (C, d. n.j

/
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Dr. Joachim Hausman.

Kartel a rafinerie pozakartelowe.
v.

Pertraktacje re, które ze strony 
Syndykatu prowadziły specjalnie do 
tego celu przez zebrania rafinerów 
wyłonione komisje wspólnie z dyre­
kcją i syndykiem Syndykatu, były 
długotrwałe i wymagały ze strony 
poszczególnych małych rafinerji dużo 
inteligencji, a jeszcze więcej napięcia 
nerwów.

Pertraktacje te kilkakrotnie dopro­
wadzono do wzajemnego uzgodnie­
nia, a nawet już do spisania umów. 
Mimo to ciągle znowu w ostatniej 
chwili Syndykat jednostronnie je zry­
wał, a w kilku wypadkach zrywał u- 
mowy już nawet przez odnośne ma­
łe rafinerje podpisane z powodu, że 
albo zebranie rafinerji, albo Prezes 
Rady Nadzorczej w ostatniej chwili 
umów tych me potwierdził.

Jeśli uwzględnimy, że z jednej 
strony pertraktowała komisja, składa­
jąca się z pięciu lub sześciu ludzi i 
to samych „lewiatanów" przemysłu 
naftowego, przedstawicieli najwię­
kszych. jednostek gospodarczych tego 
przemysłu, którzy dysponowali wszys­
tkimi środkami pomocniczymi, potrze­
bnymi do- takich pertraktacji, z dru­
giej strony taki mały rafiner, który 
ani intelektualnie, ani przygotowaniem 
— nie stanowił wcale przeciwwagi 
pierwszej stronie, zrozumiemy jaka 
atmosfera przy pertraktacjach tych pa­
nowała. Należy nie zapominać, że w 
pertraktacjach tych brał często udział 
zastępca rządowy i że niektórzy człon­
kowie komisji — zależnie od ich tem­
peramentu i wrodzonego taktu — wy­
zyskiwali tę obecność zastępcy Rządu 
do wywarcia mniej lub więcej do­
puszczalnych środków moralnej presji. 
Zrozumiemy wtedy, że taki mały ra­
finer — odpowiednio pozatem spre­
parowany długgodzinnem wyczekiwa­
niem na kolejkę w przedpokojach 
syndykackich — pocił się jak mysz 
w klatce i szczęśliwy był, że wre­
szcie doprowadzał do chociażby ku­
lawej ugody, bo wreszcie kończyły 
się te tortury dla niego.

Z powyższego przedstawienia 
samej taktycznej strony tych pertrak­
tacji wynika, że małe rafinerje nie 
miały wcale zainteresowania w prze­
dłużaniu lub utrudnianiu tych pertrak­
tacji, a to temrmnlej, że — jak z do­
świadczenia własnego wiedziały — wa­
runki, pod którymi Syndykat rozpo­
czynał nowe pertraktacje były zawsze 
nie korzystniejsze od poprzednich. Je­
śli wobec tego po 16 miesiącach cią­
głych pertraktacji należy obecnie roz­
począć znowu cd początku — to wi 
ny tej zwłoki nie należy szukać sta­
nowczo po stronie małych rafinerji.

Z drugiej strony nie można po­

minąć okoliczności, że po stronie 
Syndykatu prowadzą pertraktacje te 
ludzie, którzy pod każdym względem 
zadaniu temu dorośli i jeśli w tym 
właśnie wypadku zawiedli, to wido­
cznie nie było po ich stronie od 
pierwszej chwili intencji doprowadze­
nia pertraktacji tych do pozytywnego 
wyniku. Trudno jest stojącemu zdała 
zorjentować się w tern, jakimi powo­
dami zrzeszone rafinerje w tym wzglę 
dzie się powodowały.

Znając jednakże mentalność osób, 
które są miarodajne przy załatwianiu 
tej sprawy, suponujemy, że Syndykat, 
widząc zupełną powolność Władz 
wobec jego bardzo ryzykownych kon 
cepcji, liczy na to, że przy tej po­
mocy odporność małych rafinerji z 
czasem skruszeje i wtedy uzyska dla 
siebie najkorzystniejsze warunki. Gdy­
by jednakże to się nie udało, albo 
za długo miało trwać, natenczas Syn 
dykat liczy na zupełną pomoc Rządu, 
który znajdzie już odpowiednie drogi, 
by oddać małe rafinerje w jego ręce.

Źe ta ostatnia supozycja nie jest 
zupełnie pozbawiona podstaw, świad­
czą o tern rozmaite oświadczenia 
czynników rządowych, składane przy 
rozmaitych sposobnościach, jak nie­
mniej korespondencje do czasopism 
fachowych i dzienników, pochodzące 
ze stron stojących blisko Syndykatu.

Tyle co do psychologicznego 
podłoża i taktycznej strony walki to­
czącej się przeciw małym rafinerjom. 
Przejdźmy teraz do omówienia me­
rytorycznej kwestji różnic.

Za czasów austrjackich opierał 
się kartel na kontyngencie wewnętrz­
nej konsumcji nafty świetlnej. Kartel 
rafinerów licząc się z faktycznym sta 
nem rzeczy, przyznał wtedy małemu 
przemysłowi względnie znaczne kon­
tyngenty. 1 tak wynosił kontyngent 
wewnętrzny wielkiego przemysłu w 
roku 1911 750.858 q nafty, podczas 
gdy małemu przemysłowi przyznano 
252 970 q — czyli około 26 proc. ca­
łego kontyngentu wewnętrznego. Po 
za kontyngentem wewnętrznym wol­
no było wszystkim rafinerjom tak du 
żym jak i małym — przerabiać dowol­
ne ilości ropy z tern jednakże ogra­
niczeniem. że uzyskanej z tej ilości 
ropy nafty świetlnej nie wolno było 
sprzedawać wewnątrz granicy celnej 
monarchji austro-węgierskiej, lecz mu­
siało się ją eksportować.

Za podstawę załatwienia umowy 
kartelowej z małemj rafinerjami służy 
ły wówczas kontyngenty toku 1906/7, 
wzgl. u tych rafinerji, które powstały 
po roku 1907 kontyngenty z r. 1909/10. 
Ostateczny układ między dużemi ra­
finerjami dochodził do skutku dopiero 
wtedy, gdy udało się zawrzeć^ifmowy

Z  P I S Z C Z  A
(Światowe Zdrojow isko przeciw reu­

matyzmowi.)
Kuracjuszom z Polski użycza Zarząd 

Zdrojowy 25 proc. zniżki na kąpiele muło­
we i okłady. Starania o wiza, jak również 
wszelkie inne informacje odnośnie co do 
podróży i pobytu: ustnie; Ph. Mr: G F. 
Tobiaszek, Drohobycz, Rynek. Pisemne; 
Biuro Piszczany dla Polski, Cieszyn.

z taką ilością małych rafinerji, których 
kontyngent stanowił przynajmniej 10 
proc. całości. Pertraktacje prowadziła 
wówczas komisja, składająca się z naj­
poważniejszych ówczesnych przemy­
słowców naftowych, którzy już z góry 
mieli nie tylko odpowiednie pełno­
mocnictwa do ostatecznego załatwie­
nia ale też i dobrą po temu wolę. 
Należy uwzględnić, że u bardzo wielu 
małych rafinerji stosunki od r. 19C6/7 
wzgl. 1909/10 zmieniły się w między 
czasie na niekorzyść i mniej przera­
biały ropy, aniżeli w czasach kartelo­
wych. Mimo to nie próbowano na­
wet ukracać poszczególnym małym 
rafinerjom kontyngentów, a innym, 
które w międzyczasie swe przedsię­
biorstwa rozszerzyły znacznie kontyn­
genty podwyższono. Umowy te zo­
stały też załatwione w przyspieszonym 
tempie mimo, że ilość małych rafinerji 
była znacznie większa, aniżeli obe­
cnie.

Już w roku 1917 stosunki zmie­
niły się na niekorzyść małego prze­
mysłu. Należy pamiętać o tern, że 
byłe to za czasów wojny światowej, 
kiedy z jednej strony państwa cen­
tralne z powodu braku produktów 
ropnych zmuszone były zmilitaryzo­
wać całą gospodarkę ropną, z drugiej 
strony znowu gospodarka wojskowa 
uciskała przemysł galicyjski. Wtedy 
przyznano dużym rafinerjom kontyn­
gent ropy w wysokości 39,375.426q, 
podczas gdy małym tylko 4,429,305q, 
czyli około 10 proc. całego kontyn­
gentu.

Na tych cyfrach procentowych, 
pochodzących z czasu najvviększej 
samowoli wojskowej i protekcjonaliz- 
mu oparł obecny Syndykat naftowy 
swój stosunek do małych rafinerji. 
Lecz jeśli wtedy można było znaleść 
przynajmniej formalnie usprawieliwie- 
nie w istotnie ciężkiem militarnem po­
łożeniu państw centralnych z powo­
du braku ropy — to obecnie jedynem 
usprawiedliwieniem jest chęć wyzyski 
wania sytuacji na szkodę małych ra­
finerji. (C. d. n.)'

/
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Pan Borysław o sobie.
Jam jest wielki — równy Warszawie,
Snać na Powszechnej Krajowej Wystawie, 
Wśród obrazów polskiej twórczości,
Stanie dziwoląg mojej wielkości.
Jam wielki — wszakże w każdym leksy-

[konie,
Znaleść mnie można na pierwszej stronie 
Pod „B “ : baLgan, bandyta, biedota, 
Bijatyka, blagier, borysławskie błota.

Ja jestem w ielki — niach schowa się Pekin I 
Ze to futuro-miasto-manekin 
Z zmrowiska cuchnącego smrodem 
Stałem się przez noc pierwszorzędnym

[grodem.
Brzuch wywiercono mi głęboko do dna,
W  żyłach już krzepnie krew-ropa wodna 
Z rowów i kałuż fałdów i gór 
Przyszłość mnie nazwie miastem dziur! 

Tymczasem ze mnie jest wielki Pan 
Mam rozbudowy cudaczny plan 
Złotem sypnie mi hojny rząd 
Stanie starostwo, ratusz i sąd.

Jeśli — broń Boże Devey się dowie 
Kategorycznie „stop!" mi powie 
Wszystkie długi spłacę Mraźnicą 
I Podkarpacia będę stolicą. !! —

del—lo.

'  Napad.
Mikołaj Czapla z Jasienicy Solnej od 

dawna pałał nienawiścią do swego brata 
Michaś z powodu podziału spadku, zacza­
ił się nań w stodole’ w nocy na 4. maja 

'i oddał w jego kierunku strzał / karabinu, 
który na szczęście chybił. Niedoszłego bra­
tobójcę aresztowano.

Kradzieże.
Dnia 2 maja oddano do aresztów Jó 

zefa Klecha ze Sanoka za kradzież na szko 
dę Mosesa Griinbluma na Wolance

Włamanie do trafiki inwalidów.
Dnia 4. maja włamali się M. Czerka- 

wski, M. Cieliński i E. Leniewicz do trafiki 
Związku inwalidów w Drohobyczu (Rynek), 
gdzie skradli tytoń wartości około 900 zł. 
Sprawców policja natychmiast przyareszto- 
wała.

W  nocy na 6 bm, nieznany sprawca 
włamał się do mieszkania Jakóba Kopia w 
Drohobyczu i zabrał stamtąd różne towary 
wartości ponad 3.000 zł.

Energiczne dochodzenia w toku.

Zemsta za petwarz.
Józef Kizing z Wolanki zalecał się 

przez dłuższy czas do Karoliny Kratajl, a 
gdy ta na jego konkury okazała się nieczu­
łą, udar się Kizing do jej męża i opowie­
dział mu, że pozostawał z Kratejlową w in­
tymnych stosunkach. Z zemsty za to ugo­
dziła Kratajlowa Kiringa nożem w pierś, 
zadając mu ciężką ranę. Przeciw sprawczy­
ni skierowano doniesienie do Sądu o zbro­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

Owa samobójstwa.
We czwartek dnia 8, bm. wieczorem,

popełnił samobójstwo prokurent tut. Banku 
Przemysłowego ś. p. Józef Turek 39 lat 
liczący. Zmarły cieszył się najlepszą opinją.

Powodem samobójstwa był rozstrój 
nerwowy.

* **
Dnia 9. bm. o godz. 21 wiecz. popeł 

niła samobójstwo Władysława Możdzie- 
rzówna lat 18, rodem z Przeworska chwi­
lowo zam. w Drohobyczu, u swej siostry 
Jurkiewiczowej, przy ul: Stryjskrej 1. 241.
przez rzucenie się pod pociąg na torze 
kolejowym, między stacją Drohobycz miasto 
a głównym dworcu, której koła pociągu 
odcięły prawą rękę przy samem ramieuiu, 
lewą nogę poniżej kolana, oraz głowa zo­
stała zmasakrowana, wskutek czego po­
niosła śmierć na miejscu.

Jak śledztwo ustaliło, powodem samo 
bójstwa był brak środków do życia.

Apel do publiczności.
St. Sekretarz Sądu p. Weintraub ,zwra 

ca się za naszem pośrednictwem z apelem
0 poparcie T. O. M. przez zakupywanie 
losów loterji państwowej w kolekturze, 
mieszczącej się w gmachu sądowym il. d. 
Nr. 7. Gzęść dochodu ze sprzedaży po­
wyższych losów przeznaczona została na 
T. O, M. Apel st Sekretarza p. W. na- 
pewne znajdzie należyte zrozumienie, gdyż 
instytucja T. O. M. jako czysto humanitar­
na i bezpartyjna, zasługuje w całej pełni na 
poparcie.

Mecz footbalowy
Dnia 9 bm. odbył się na boisku So­

koła w Drohobyczu pod Górką mecz fo- 
otbalowy pomiędzy tut. drużyną „Sokół", 
a zespołem Samborskim „Korona" o mi- 
strzowstwo klasy B. Gra w pierwszej poło­
wie mało interesująca stała pod znakiem 
lekkiej przewagi „Korony", z której naj­
lepszymi byli Iewoskrzydłowy Fus i środ­
kowy pomocnik Józefczyk.

W  „Sokole" wyróżniał się Mieczysław 
Turek. Również bramkarze obu drużyn 
zasługują na uznanie, W drugiej połowie 
gia staje się bardzo interesująca, przyczem 
„Sokół" przeważnie szturmował bramkę 
gości. Z rzutów karnych uzyskały obie 
strony po jednym punkcie.

Sędziował dość poprawnie p. Pilarsdorf 
z Przemyśla

Rzadki jubileusz,
W piątek dnia 10. b. m. odbył się 

z inicjatywy adw. Dra M, liegermana w Dro­
hobyczu zjazd abiturjentów drohob. gim­
nazjum z r. 1879.

Przybyli em sędzia Sądu Najw. Sta­
nisław Rybicki, zamieszkały obecnie we 
Lwowie, Dr. Joachim Mindes, lekarz w Tru- 
skawcu. Em. radca dworu Jakób Lauterbach 
we Wiedniu oraz ks. Kusznir ze Lwowa 
usprawiedliwili swą nieobecność ciiorobą.

Uczestnicy zjazdu zwiedzili Truskawiec
1 Borysław.

Róża i Leon Fuchs w Drohobyczu.
Znakomita subretka Róża Euchs, tak 

dobrze zapisana u publiczności drohobyc- 
kiej, oraz ulubieniec całej Polski, młodo­

ciany komik, kuplecista, tancerz i skrzypek 
Leon Euchs po długiej rozłące na zapro­
szenie szerokich kół swoich drohobyckicb 
wielbicieli zdecydowali się zawitać do Dro­
hobycza, lecz niestety z powodu braku 
czasu tylko na jeden występ. Znakomici 
artyści ze swym równorzędnym partnerem 
Georg Rothem wystąpią w sali „Sokoła" w 
przeboju humorystyczno-muzykainym 
„Wszystk® się śmieje" Nie ulega wątpli­
wości, że w przepełnionej sali będzie się 
wszystko śmiało, gdyż już same nazwiska 
dają gwarancję pierwszorzędnej imprezy.

Od jednego z obywateli otrzymu­
jemy następujące pismo:
Dużo się rzeczy dzieje w Drohbyczu, 

na które człowiek posiadający choć troszKę 
uczucia patrjotyzmu dla tego miasta, nie 
może patrzeć spokojnie,— ale to co nam 
Magistrat w ostatnich dniach urządził, prze­
chodzi siły wytrzymałości nerwów najpo- 
tulniejszego kołtuna drohobyckiego. Oto w 
ostatnim tygodniu wykonano „połatanie" 
(techniczne wyrażenie używane w orzecze­
niach budowlanych Magistratu) dachu na 
dawnym budynku magistrackim papą obra­
mowaną białemi listewkami, aby ten budy­
nek miejski położony przy pierwszorzę­
dnej ulicy, na której koncentruje się życie 
i ruch całego miasta, której nie może omi­
nąć żaden obcy przyjeżdżający do miasta, 
temi rzucającemi się z daleka w oczy „ła­
tami"— świadczył o kulturze naszego mia 
sta i o trosce naszego przezacnego Zarzą­
du miejskiego o dobrą opinję tego miasta 
w świecie.

Przyznajemy, że budynek w którym 
do niedawna mieścił się Magistrat jest stary 
do rekonstrukcji się nie nadaje i może nie' 
opłacałoby się pokrywanie go w obecnym 
stanie blachą. Ale jeżeli Magistrat zaecydo- 
wał się na wynajęcie tego budynku za dość 
wysokim czynszem to widocznie ma zamiar 
jeszcze na szereg lat budynek ten utrzymać.

Czyż w takim razie nie należało zasta 
nowić się nad znalezieniem innego wyjścia 
w sprawie konserwacji budynku na tych 
kilka choćby lat, aniżeli „połatanie" dachu 
zwyczajną papą ? Czy Magistratowi nic nie 
wiadomo o tern że jest pewien rodzaj papy 
zwany koriolitem nieznacznie tylko droższy 
od zwyczajnej papy, który me wymaga po 
bijania dachu listewkami, który robi wraże­
nie blachy 1 który stanowi tak przyzwoite 
pokrycie dachu, że użyto go nawet do po­
krycia gmachu Sejmu Śląskiego w Katowi­
cach ? Kosztem części tylko czynszu, który 
Magistrat za jeden rok ma otrzymać za wy 
najęcie budynku, można pokryć cały dach 
koriolitem przy utrzymaniu całego dotych­
czasowego wiązania dachowego i krokwi 
chociażby one były jak najbardziej znisz­
czone, bo koriolit jest tak samo lekki jak 
zwyczajna papa. Tylko trzeba trochę zasta­
nowienia — troszkę myśli!

Prześwietny Magistracie — miej litość 
nad nami, przywiązanymi do tego miasta 
obywatelami, -- miej litość nad samym sq -  

'bą! Nie dawaj nowych błyskotliwych tema­
tów’1 do feljetonów Makuszyńskiego,
Ida Klugman Józef Oberlknder

Sambor Drohobycz
zaręczeni w kwietniu 1929.
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Przed kilku tygodniami zachorował 
kupiec tutejszy p. Schneeweiss liczący lat 32. 
Ordynujący lekarze stwierdzili nowotwór* 
złośliwy i zawiadomili o tern bliższą f  ro­
dzinę. Chory czując się coraz gorzej nale­
gał, by z nim pojechano do Wi&dnia. Za 
wezwany lekarz urzędowy po zbadaniu o-

L: 2134.

Budżet gminy stryjskiej na rok 1929[30 
przewiduje w wydatkach zwyczajnych 
1,113.580 zł. w nadzwyczajnych 747.090, 
razem 1,860.670 zł. Ważniejsze pozycjo 
wśród wydatków zwyczajnych są następu­
jące: 1) oświata 78.748, 2) zdrowie publi­
czne 68,364, 3) opieka społeczna 98.400 
wśród wydatków nadzwyczajnych 1) prze­
dsiębiorstwa komunalne ze sumą 435,090 
i zdrowie publiczne ze sumy 169.000 zł.

Wydatki nadzwyczajne mają być po­
kryte przez pożyczki, a) we własnym ma­
jątku zakładowym 300.09 i b) w Banku 
Gospodarstwa Krajowego 447.000 złp.

W porównaniu z rokiem 1928 zmniej­
szono wydatki na oświatę o l'6proc, na 
zdrowie publiczne o 0'8 proc. i na opiekę 
społeczną o 2 1 proc. Największą pozycję 
przedstawia administracja ogólna 24 2 proc. 
przyczem każdy dział ma osobno swoje 
osobowe wydatki administracyjne, które w 
sumie dają 460.000 czyli przeszło 40 proc. 
całego budżetu. Przyczyną tego jest między 
innemi podwyższenie etatu urzędników 
funkcjonarjuszów z 70 na 99. W jednym 
roku przyjęto 28 funkcjonarjuszy niższych 
przyczem rozumie się protegowano pupi­
lów partyjnych.

Przemysłowa szkoła zawodowa ży­
dowska, która dotychczas dostała subwen­
cję 2500 zł., dostanie w roku 1929 200 zł., 

a na wycieczkę do Poznania u-' 
chwalono 2000 złp.

Z tych kilku cyfr widoczny jest kieru­
nek pracy obecnego Magistratu. Nie liczy 
się z istniejącem obowiązkiem i zaciąga 
nowe pożyczki po całkowiiem skonsumo­
waniu oszczędności porobionych w latach 
poprzednich i kapitałów otrzymanych ze 
sprzedaży substancji miejskiej. Budżet jest 
czysto konsumcyjny. Nie liczy się z waha 
niami życia gospodarczego, tylko ślepo ko-, 
piuje pewne formuły abstrakcyjne, które w 
konfrontacji z życiem się załamują.

Przy przeglądzie budżetu można zau­
ważyć, że Rada przyjęła wszystkie wnioski 
magistratu, co świadczy, albo "o sprężystoś­
ci członków magistratu, albo o inaczej j 
interesowaniu
się Radnych sprawami nie powierzonymi.

Obracaliśmy się w kole, gdybyśmy 
jeszcze raz powtórzyli, to co kilkakrotnie 
na tern miejscu stwierdziliśmy, że dobór 
ludzi w obecnej radzie pod względem ja­
kości wiele zostawia do życzenia.

N. S.

Stryj’ dnia 23/4 1929. 

Powiatowa K a s a  Chorych w  S t r y j  o o g ła s z a

na posadę lekarza kasowego w Itozdołe. Wymagane jest:
1) Obywatelstwo polskie.
2) Prawo wykonywania zawodu w Państwie Polskiem
3) Najmniej dwuletnia praktyka zawodowa lub szpitalna
4) Nieprzekroczony 40 rok życia.

Wynagrodzenie wedle umowy.
Podanie wnosić należy do Zarządu Pow. Kasy Chorych w Stryju- 

do dnia 28. maja 192,9.
Zarzad.

świadczył choremu następująco; „Pan jesteś 
chory na złośliwy nowotwór, te gruczoły 
z boku, to już* dzieci tego nowotworu, dla 
pana niema ratunku, szkoda wyjazdu”. Tyle 
lekarz.
My ze swej strony się zapytujemy, czy niena 
wiść rasowa na tyle potrafi usłonić postulaty 
etyki lekarskiej, czy lekarza, który stoi przed 
pacjentem — Żydem nie obowiązują te sa­
me prawa, czy głupota jednego zarozumia­
łego młokosa rua rzucić taki cień na stan 
lekarski.

Ufamy, że wszyscy lekarze odpowie­
dnio zareagują na ten akt niepoczytalności 
człowieka, który nietylko jego ale i stan 
lekarski zdyskredytował. W.

Gdy się dwaj kłócą.,., policja i pro­
kurator korzysta. Piece, które tak 
mocno grzeją, że aż robią... aferę 

tądową.
W cukierni p. Markiefki w Stryju 

przyszło i między redaktorem stryjskiego 
„Echa Karpackiego", Stanisławem Grudziń­
skim, a adwokatem Drem 1. Hausmanem 
do wymiany zdań. Ciekawscy, gdzież ich 
niema — wyłowili, że rozchodzi się o kwo­
tę, wahającą się między 1500-a 2000 zł., 
którą vv\' płaciła firma Groedel dla redakcji 
„Echa Karpackiego". Ta wysokość kwoty, 
zapłacona za anonse, które w clodatUu do 
dnia ujawnienia afery, w „Echu" wcale s\<* 
nie ukazały, zadziwiła wszystkich, tein wię­
cej, że firma Goedel nawet w najważniej­
szych pismach się nie anonsuje. Zagadka 
była tein większa, ileże było publiczną ta­
jemnicą, że redakcja „Echa" w grudniu i 
początkiem stycznia hr- występowała przciw 
firmie Groedel, w artykułach, dotyczących 
starań o Wydział powiatowy w Skoiem. 
Artykuły te utrzymywały, że firma Groedel 
w sposób bezwzględny, dla własnych ce­
lów stara się o Wydział powiatowy w Sko- 
lein. W  numerze styczniowym 4/1. „Echo" 
zapowiedziało szereg dalszych rewelacyj­
nych artykułów w tej sprawie, które jednak 
nie ukazały się w ,.Echu Karpackiem".

•\

Nastąpiła u publiczności asocjacja 
wrażeń i krytyczny pogląd na dziwmy zbieg 
.okoliczności. Tama stugębna, lotem skrzy­
deł, (jak* się trafnie w „Echir odnośnie do 
tych płotek wyraził-sam redaktor Grudziń­
ski) rozniosła sprawę pocztą pantoflową po 
całem mieście. Rzecz jasna, że i zaciekawi­
ło to „wszędziebylską* policję, no i p. pro­
kuratora.

Wydział śledczy po przeprowadzeniu, 
dochodzeń i przesłuchaniu p. Redaktora, 
który tłumaczył się, że jeszcze 16 stycznia 
dostał 800 zł za anonse, które w przysz­
łości się ukażą, doszła do przekonania, że 
jakoś „nie klapuje" z tymi anonsami. W y­
stosowała więc doniesienie do P. prokura­
tora w ten sposób zredagowane, że dało 
to podstawę do wdrożenia dochodzeń w 
kierunku szantażu.

Wbrew sprostowaniu p. redaktora 
Grudzińskiego, umieszczonemu w „Chwili" 
z 4 bm. stwierdzamy, że twierdzenine p. G. 
jakoby śledztwo o szantaż, prowadzone 
przeciv7 niemu w sądzie okręgowym w 
Stryju przez p sędziego śledczego Rybni­
ckiego zostało zastanowione jest niepraw­
dziwe. Jest ono — jak mówią — na najle­
pszej drodze. Twierdzenie p. Grudzińskie­
go polega na jego bujnej fantazji i jest 
chyba jego pobożnem życzeniem. N. S

Obszerny lokal sklepowy,
w bardzo ruMiliwem miejscu, (Rynek) pod 
bardzo korzystnymi wa. linkami do objęcia

Zgłoszenia Moses Reich, Stryj, Gołu 
etiopskiego 8.

Zamknięcie „Głosu stryjskiego".

Zacharjasz Backenrot unieważnia zgu­
bioną książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Kałusz.

Chomyri Wasyl unieważnia zgubion.- 
książeczkę wojskową wydaną przez P. K. U, 
Stryj.
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L. 244. B. 4.
W  Drohobyczu, dni 1 maja 1929.

Obwieszczenie.
W ydział powiatowy w Drohobyczu - ogłasza iiieniąjszem publiczny

yr zz t  ir  §£ o  f <5- t: o  y
na wykonanie remontu kapitalnego w budynku tut. Wydziału powiatowego obejmującego zupełną rekonstrukcją ustępów —

w założeniu nowoczesnych urządzeń płóczkowo- wodociągowycn i wentylacyjnych, oraz robot/ murarskie, fasadowe, stolarskie;
(dopasowanie i naprawy okien i drzwi) kaflarskie, malarskie i lakiernicze i t. p.

Plany, oraz warunki szczegółowe i ogółowe przetargu — przeglądać można w Powiatowym Zarządzie drogowym w 
Drohobyczu ut. Sienkiewicza Nr. 40. w terminie do dnia 17 maja br. do godz. 10 rano.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym terminie o godz. 12-tej w południe.
Wydział powiatowy zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta — oraz oddanie w jedne ręce części lub 

wszystkich wymienionych robót jak również zwolnienia oferenta od składania wadjum ewentualnie i kaucji zabezpieczającej ofe­
rowane roboty-

Z W ydziału powiatowego
Kierownik Pow. Zar^. drog. Kierownik Tymcz. Zarzadu powiatowego.

In /. CZACZKOWSKI. Starosta PGREMBALSKI mp.

Kronika.
i  potrzasku.

Borysław pomimo panującego bezro­
bocia, upadku handlu i powszechnej sta­
gnacji stanowi dla jednej kategorji ludzi 
prawdziwe eldorado. Są nimi złodzieje ro­
py, którzy pomimo przeszkód stawianych 
im przez P. P. swój proceder nadal upra­
wiają. Ostatnio Komisarjat skierował donie­
sienie do Sądu za systematyczne kradzieże 
ropy na szkodę „Polminu" w pobliżu ko­
palni „Karla" na rzece Tyśmienicy przeciw 
Wolfowi Mullerowi, I. Hublowi, I. Josef- 
sbergowi, Jakóbowi Salzmanowi, W. Stei­
nowi, E. Hruszowskiemu, I, Ullmanowi, 
J. Giirtlerowi i B. Schusterowi.

Napad na posterunkowego.
Zuchwałość opryszków borysławskich 

przechodzi często wszelkie granice. Oto 
posterunkowy P. P. w Borysławiu zamie­
rzał przymusowo doprowadzić do aresztów 
policyjnych Jurka Andruszkę, Józefa Smol- 
nickiego i Stefana Solanika za wywołanie 
burdy ulicznej. W  pewnej chwili Andruszko 
rzucił się na posterunkowego i usiłował go 
rozbroić. Napadnięty funkcjonariusz w o- 
bronie życia strzelił do napastnika, raniąc 
go w łopatkę.

Kradzież.
W nocy z 19. na 20. kwietnia niezna­

ni sprawcy wkradli się do sklepu towarów 
mieszanych M. Schneidra w Schodnicy, skąd 
wynieśli towar wartości około 1000 zł. 
Dochodzenia prowadzi posterunek P. P. w 
Schodnicy.

Pożar.
Wasyl Kliszaz i Michał Motrych z Nie- 

dźwiedzy, strzegąc uli z pszczołami w le­
śniczówce w Niedźwiedzy przez nieostro­
żne obchodzenie się z ogniem spowodo­
wali pożar leśniczówki. Szkoda wynosi 
około 4.000 zł.

Z działalności Tow. muz.-dram. 
„Juwal"

Reaktywowane z końcem u. r. Tow. 
muz.-dram.Juwal rozwija się dzięki inicjatywie 
i energji Wydziału — nader pomyślnie. To­
warzystwo „Juwal" utrzymuje się z wkła­
dek członkowskich, które członkowie (w 
liczbie 120) regularnie opłacają.

Wynajęto lokal w Hali Targowej, któ­
ry stoi do dyspozycji członków w każdej 
porze dnia.

Działalność „Juwalu* jakkoUiek bar­
dzo pożyteczna i bogata w łonie samego 
Stowarzyszenia — nie ujawniła się dotąd 
na zewnątrz z powodu trudności finanso­
wych. Co tydzień odbywały się wykłady 
z zakresu literatury żyd., pozatem odbywały 
się kursy języka żyd., które dały świetne 
wyniki. Podczas miesięcy letnich Wyaział 
przygotuje materjał do dalszej pracy i po­
dejmie starania, by Stowarzyszenie w naj­
bliższym czasie mogło wystąpić również 
i nazewnątrz.
A.Słonimski: „Murzyn warszawski

(m-k.) Znamy skądinąd Słonimskiego: 
Słonimski - poeta, Słonimski - wytworny es- 
sayista. Słonimski jako pisarz dramatyczny 
słusznie figuruje na 3-ciem miejscu. Znamy 
też Słonimskiego z przed paru lat, kiedy 
wepół z Tuwimem z tej samej sceny „So­
koła" w Drohobyczu pod osłoną policji 
uciekać musiał przed tak dosadnym argu­
mentem, jak grad kamieni, miotanych na 
Bogu ducha winnego Tuwima. Uszedł bo­
gatszy o jedno bolesne doświadczenie wię­
cej i może skrytalizował już wówczas wy­
raźniej swój stosunek do wiecznej bolączki, 
znanej tak dobrze pod nazwą „kwestji ży­
dowskiej".

Murzyn warszawski - dramat ?• Rzezy 
udramatyzewana satyra na stosunki wśród 
asymilacji warszawskiej.

Słonimski wypowiada swoje poglądy 
przez usta Perlmana, jedynej wartościowej 
postaci żydowskiej w tej sztuce.

W  barwnym, żywym djalogu krzyżu­
ją się szpady. Uderzenia Słonimskiego-Pęrl- 
mana siedzą mocno.

Wydeptywanie przedpokojów minister- 
jalnych, dzianet.,., wikary....— to błyskawi­
ce, rozświetlające w markantny sposób całą 
nicość, absurdalność fałszywie pojętej asy­
milacji. *

Punkt kulminacyjny: stary Hertmariski 
przejrzał. Kosztowała go to utratę magna­
ckiej for'uny, ale przejrzał. „Jestem nikomu 
niepotrzebny* — kończy z rezygnacją Her­
tmański. a z nim pada również jako niko­
mu niepotrzebna cała koncepcja asymilacji.

Stefan Jaracz w roił Hertmańskiego 
stworzył wspaniałą istotnie kreację. Nie 
przejaskrawiał, trzymał się konsekwentnie 
ram artystycznego umiaru.

Reszta zespołu starała się ze zmien- 
nem powodzeniem dotrzymać kroku grze 
Jaracza.

Czy to się godzi?
Dowiadujemy się, że Dyrekcja Miej­

skiej Kasy Oszczędności, zakupiwszy od 
adwokata Dra J. H. dwie kasy ognioirwałe 
pozostałe po likwidacji tut. filji Warszaw­
skiego Banku dla handlu, przemysłu i rol­
nictwa za 250 dolarów, — odstąpiła nastę­
pnie jedną z tych kas istniejącej od kilku 
lat mieszczańskiej Spółdzielni Kredytowej 
za 140 dolarów a więc z zyskiem 15 doi. 
mimo, że ta właśnie odsprzedana kasa w 
porównaniu z zatrzymaną przez Kasę O- 
szczędności jest mniej wartościową — bo 
nie jest opancerzoną tak jak tamta.

Nie twierdzimy, by cena pobrana 
przez Dyrekcję Kasy Oszczędności była 
wygórowana i nie o cenę w tym wypadku 
chodzi. Zdaje się nam jednak, że tego ro­
dzaju „zysk" nie da się pogodzić żadną 
miarą z charakterem i stanowiskiem społe- 
cznem takiej instytucji jak Kasa Oszczędno­
ści zwłaszcza, że został on osiągnięty ko­
sztem instytucji, która ze względu na swą 
doniosłość społeczną i gospodarczą powin- 
naby raczej spotykać się z objawami sym- 
patji i pomocy ze strony wszystkich czyn­
ników, którym rozwój społeczeństwa nie 
jest obojętny. Czyżby w Dyrekcji Miejskiej 
Kasy Oszczętności w Drohobyczu nie było 
nikogo, ktoby miał zrozumienie dla tego» 
czem są spółdzielnie ?



GLOS DROHOBYCKO-BORYSŁAWSKO-SAMBORSKOSTRYISKI Nr. 12.

W AŻN E DLA PAŃ i P A N Ó W !

w ę b l I m y
n ajlepszej jakości Ĵo?eca: ^
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Zawiadamiam niniejszem PT. radjoamatorów, że z dniem 
1. lutego br. otworzyłem

W DROHOBYCZU, w HALI TARGOWEJ
1 IM 0 Z I!  SIW O RAffJOSPRZĘTU

— —  -  -  P O D  F I R M A

„3WS>JO-5C#ONH£jr
bogato zaopatrzony we wszelkie eksponaty w zakres radjotechniki 
wchodzące, pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.

Wszelkie przestarzałe aparaty przerabiam wzgl. wymieniam na naj­
nowsze, każdego żądanego typu za minimalną opłatą. — Porady fachowe 
udzielam bezpłatnie.
Zwracam też uwagę, że przyjmuję — na wzór zagranicy — zgłoszenia na 
abonament konserwacyjny, który polega na tern. że za opłatą 5 zł. miesięcz­
nie korzysta abonent z bezpłatnego ładowania akumulatorów tak żarzących 

jak i anodowych oraz ze stałego nadzoru nad aparatem.
Prosząc o łask. odwiedziny kreślę się

z wysokiem poważaniem
A r n o l d  S c h ó n j e l d .

%

Podaje się do publicznej wiadomości, że z dniem 15-ego kwietnia 
otwarto w Drohobyczu

K O L E K  TU R Ę
Polskiej Państwowej LOTERJi K L A SO W E J

pod firmą T. O. M. (Towarzystwo Ochrony Dzieci i Młodzieży.)
Kolektura mieści się w gmachu SĄDU GRODZKIEGO biuro Nr. 7. II. p- i pozo­

staje pod kierownictwem WPana starszego sekretarza M. W EiNTRAUBA.
L  O  S  Y  do 1-klasy 19 tej Loterji można już nabyć.

Wobec tego, że cały zysk kolektury przeznaczony jest na szczytne cele opieki nad 
dziećmi bez względu na wyznanie, wykonywanej przez T. O. M„ uprasza się o udziele­
nie życzliwego poparcia tej kolekturze przez nabywanie w niej losów.

Zawiadamiam P. T. Publiczność, że 
z dniem 2.2. marca br. otworzyłem w Dro­
hobyczu, róg Rynku (obok sklepu J. Meinla)

pierwszorzędny

Salon fryzjerski
męski a damski

urządzony według najnow­
szych wymagań higjeny.

w którym uskuteczniam wszelkie czynnoś 
ci w zaktes fryzjerstwa wchodzące jako to- 
ONDULACJE, MASARZ TWARZY, SU ­

SZEN IE W ŁO SÓ W  i t. p. 
Staraniem moim będzie P. 1. Pubii- 

liczność pod względem obsługi zupełnie za 
dowolić.
Polecając się łaskawym względom P. T. 

Publiczności pozostaję
z wysokiem poważaniem

I. 1 N S E  L
łL r  ^ . ^ —1 W«SB23*IKeW

Zakład artystyczno-fotograficzny |
IS; E. HOLZMANA Jfi: j
w Borysławiu, przy ul. Pańskiej. <.
w y k o n u je  zd ję c ia  b e z w z g le d u  n a p o g o d ę .  | 
jak oteż  z d ję c ia  w ie c z o r n e  przy sp ec ja ln ie  g 
u rzą d zo n e m  św ietle  jak ró w n ie ż  portrety  § 

z każdej fo togra fj i .  g
iałWTłWirmaBł ł g M B y  >BtiJ U m i« ia B m ^aaaW K -M B ła«3K aB E 8aE B 3a

K R A W IEC  M ĘSK I

g§ D RO HO BYCZ, U
Ę  H A L A  T A R G O W A  g

przy ul. Piłsudskiego I. piętro jjjpp:
|j|. wykonuje wszelkie roboty w |j|
&& zakres krawiectwa wcho-
|j: ce po cenach przystępnych jjT

K O N C E S JO N O W A N Y  |

zakład instalacji elektrycznych |

E, T U R N S C H E I M
D R O H O B Y C Z  
G RUN W ALD ZKA  12.

Telefon Nr. 247. T e le fo n  Nr. 247.

w ykonuje pod gw aran cją  w szd H ie  r o ­
boty w zaHrcs eleKtro \ r a d jo -k c h n ilji j 

w ch o d zą ce :
Instalacje światła, siły, dzwonków, na- i 

wijanie, przewijanie i naprawa dynamo-ma- j  

szyn, motorów, aparatów lekarsko-leczniczych 
i t. p.

Ładowanie i naprawa akumulatorów |  
wszelkich typów'. j

Na ezas trwania naprawy danej ma- 1 
szyny (aparatu) lub ładowania akumulatora i 
wypożyczam swoje własne moim klijentom fl 
bezpłatnie, 1

Przez Urząd Górniczy upoważniony 
do wykonania i dozorowania urządzeń elek­
trycznych na kopalniach nafty.

Pogotowie elektro monterskie 
od godz. 10. wieczór. ,

Z okazji zaręczyn p- Józefa OberiSn- 
dera z p. Idą Klugman składają tą drogą 
serdeczne życzenia

Hermanowie Oberianderowie 
Drohobycz. .

Z a n i m
zwątpisz w odzyskanie zrujnowanego zdro- 
nia, zażądaj nadesłania broszury „Znacze­
nie ziół". Nie zawiedziesz się! Tysiące ule­

czonych! Adres: Liszki, Apteka.
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Szkoła czy urząd śledczy?

7). Nieprawdą jest, że Dyrektor w po- estauracyjnych, gdyż mimo taniości i wy-
ruszonych wyżej sprawach zdaje się być datności swej, w piaktycznem zużytkowaniu,
bezsilnym — natomiast prawdą jest, że ca- n'y r^żn' SI? n*czem od sukcesów kuiinar-
)y tok tych spraw (wyłączając oczywiście ciąg 
dalszy w Kuratorjum) odbywał się za wie­
dzą i wolą Dyrektora, który nigdy na to 
nie zezwoli, by podobnie nietaktowne i nie­
zgodne z. przepisami szkolnemi zachowanie 
się młodzieży pod korzec było chowane.

Dyrekcja

nych, przypisywanych tradycyjnie masłu 
i tłuszczom naturalnym, i to jest pierwszą
zaletą tego produktu, który od zarania 
znalazł na oścież otwarte drzwi szerokiego 
zbytu — i znów potwierdza się tu utaria 
zasada, że jedynie jakością i taniemi cenami 
opanować możemy własny rynek i uchronić 

Pryw. Gimnazjum hum. koed. P rzed zalewem mniejwartościowych 
w Bory sławiu-T ustano wicach. fabrykatów obcych, Dziś „Amada"

z konieczności znajdować się winna w ka- 
Zamieszczając powyższe sprostowanie żdym handlu artykułów spożywczych, 

stwierdzamy równocześnie, że zawarta w f rzedstawicielem tego znakomitego
w tym samym artykule zapowiedź naszego wyrobu je^r znana firma lwowska z bo- 
przygodnego współpracownika, „wyniesie- £a*° zaopatrzoną składnicą tego wysoko- 
nia na światło dzienne polonistyczrio-ko- wartościowego anykułu  ̂ A LO JZ Y
rupcyjnych historyjek jednego z najmłod- SCDa RF, UL. LEG JO N Ó W  23. 
szych wychowawców* polegała na mylnych 
niesprawdzonych informacjach, a przekonaw
szy się o nieprawdziwości tych informacyj Zakład Elektro - Insi. E. Turn-
przepraszamy tych członków grona nauczy- scnema W Drohobyczu, przy ui. Grnn-

kułów spożywczych, zdobył tak szybkiem 
tempem popularność i powszechny wśród 
konsumentów zbyt, jak dokazało tego ma- 

Szanowna Redakcja Czasopisma Rady Pedagogicznej po dokładnem zbada- s* ° r °ś linne „Amada". Pomimo, że kon-
„Głos Drohobycko - Samborsko - Stryj ski" niu i wszechstronne'm przedyskutowaniu suwent do namiastkowych produktów' przy-

w Drohobyczu. sprawy. (W  dotyczącym wypadku wyrok s^Puie zazwyczaj z wielką rezerwą i niedo-
Odnośnie do zamieszczonego w nu- zapadł jednomyślnie).' Wyroki Rady Peda- wierzaniem> ło jednak „Amada" wkroczyła

merze 9. artykułu pod tytułem „Szkoła czy gogicznej zatwierdza lub też zmienia Kura- zwycięsko zarówno do gospodarstw do-
urząd śledczy" upraszam po myśli §. 19 , torjum O. S. wedle własnego uznania. mowych, jakotez licznych kuchni gospodnio-
ustawy prasowej o zamieszczenie w najbliż 
szym numerze następującego sprostowania: 

łj. Nieprawdą jest, iż w Prywatnem 
Gimnazjum w Borysławiu „uczy się ucz­
niów oskarżania swych kolegów", nato­
miast prawdą jest, iż nikt nigdy żadnego 
ucznia do takiej czynności nie nakłaniał ani 
tego nie uczył.

3). Nieprawdą jest, że „w śledztwach 
główną rolę odgrywa panna B. ‘ natomiast 
prawdą jest, iż bywa ona powoływana 
przez Dyrekcję jedynie do obecności w 
czasie przesłuchiwania dziewcząt jako och­
mistrzyni Zakładu, innej roli także w poru­
szonej w artykule „Głosu" sprawie nie o- 
de grała.

3). Nieprawdą jest, że „podczas uro­
czystości 10-c:olecia pewna uczenica nie 
śpiewała pieśni narodowych" oraz, że 
„wszędzie i zawsze czynni szpiegowie do- 
nosdi o tern głównemu urzędowi proku­
ratorskiemu (czytać p. B. przyp. zec.), kióry 
oskarżył winowajczynię o „działalność anty-
nańsiwowa", natomiast prawdą jes*. iż pod- . , T. ,Pd‘lb ą ’ . ,, „ W/>i tykułu mogli się czuc dotknięci, za mimo-czas uroczystości 10 lecia Niepodległości * . .
Państwa Polskiego nie śpiewało pieśni na­
rodowych kilka uczenie, a nadto niektóre 
z nich użyły powiedzeń, ubliżających dostoj­
ności tych pieśni oraz obniżających powagę 
uroczystości. O tern zachowaniu się ucze­
nie nie donosili nikomu żadni „szpiegowie", 
tylko nieśpiewanie L pieśni zauważył na 
miejscu jeden z obecnych nauczycieli a po 
wiedzenia uczenie szłyszane oyły przez 
znajdujących się w pobliżu innych uczniów 
i uczenice. Wywołało to zrozumiałe obu­
rzenie i szeroką dyskusję, która przenio­
sła się do domów rodzicielskich i stamtąd 
dopiero doszła do wiadomości Rady Peda­
gogicznej. Powyższego zachowania się ucze 
nic nikt nigdy nie określał jako „działał 
ność antypaństwową".

4). Nieprawdą jest, jakoby dwie ucze­
nice „po odjrowitdniem (!) zreferowaniu 
sprawy Kuratorjum, z zakładu wyelimino­
wane zostały"— natomiast prawdą jest, że 
ze strony Rady Pedagogicznej tyko jedna 
uczenica — za podwójne' przewinienie — 
została usuniętą Na inne uczenice rozsze 
rzyło wykluczenie Kuratorium wbrew zna­
cznie łagodniejszemu wnioskowi Rady Pe­
dagogicznej.

5). Nieprawdą jest, jakoby „kartkę 
Stworzenie kobiety K. Makuszyńskiego" 
jeden z „wywiadowców" wydostał i oddał 
ją swej władzy przełożonej, — natomiast 
prawdą jest, iż dotyczącą ulotkę pornogra­
ficzną (autor obojętny) odebrał uczniowi 
czytającemu ją dyżurujący w czasie przeiwy 
nauczyciel.

ó). Nieprawdą jest, jakoby Zarząd 
Gimnazjum tak srogie terował wyroki —na­
tomiast prawdą jest, iż w podobnych — jak 
omawiane sprawach wydaje decyzje plenum

cieiskiego, które przytoczonym ustępem 
ć detk

woli wyrządzoną im kizywdę.

Ostrzeżenie,
Ostrzegam przed wynajęciem 

pomieszkania od któregokolwiek 
z moich lokatorów w domu moim 
przy ul. Siryjskiej 25. bez uprzedniego 
porozumienia się ze mną.

Ernestyna Hanuerschmidtowa.

Dlaczego ,.Amada“ opano­
wała rynek?

Rzadko który produkt — szczególniej 
zaś z dziedziny krajowej produkcji arty-

waidzkiej podaje swoim interesentom 
do wiadomości, że numer jego tele­
fonu jest 247 (dawniej numer telef, 
p. L. Rcsenscheina).

O KULISTA

Dr. Leon Beer
b. lekarz kliniki we Wiedniu 

i Państw, szpitala Powszechnego 
we Lwowie.

ord. od 10-12 i 3-6
Drohobycz, Rynek 4.
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yjmuje ubezpieczenia życiowe, ogniowe, 
posagowe i od kradzieży,

Solidnych zastępców  na dobrych  
warunkach przyjm uje się. *Vfi
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Sens. Przedsiębiorstwa dla wszelkieh urządzeń etektryeziiyeft i sprzedaż ar­
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JAN MNKOWSKI Drohobycz Rynek 21
I!

poleca:

A p a r a t ;  B a d j o w e
ODBIEHAJACE STACJE ZAGRANICZNE

KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA CENĘ
P̂ ** od Zł. 170

D oborow e części składowe i wszelkie akcesorja jak:
Kondensatory, Słuchawki, Baterje anodowe,

Transformatory, Prostowniki, Lampki „Philipsa*
Głośniki, Akumulatory, i t. p.

Lampy, świeczniki, ample marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnościowe, żelazka elektryczne, które
zabezpieczają przed porażeniem prądu.

Odkurzacze elektryczne za Z ł. *275. Odkurzacze elektryczne za Z ł. 275.
Poduszki elektryczne, lampki na szafki nocne, stołowe, żarówki iluminacyjne, ozdobne, i oszczędnościowe.

H PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. NA DOGODNYCH WARUNKACH. ||||
_ ' ______________  ___ 11

r —11 Bud
11 V\7p7Hl

Buduje lub dostarcza:
Wężownice, absorbery, zbiór 

niki żelazne.
Stacje benzynowe garaże, 

hangary z blachy falistej
Rygi wiertnicze zwykłe 

i kombinowane.
Beczki żelazne.

Chłodnie i rzeźnie.
Beczkowozy.

Cysterny kolejowe.
Agregaty dla światła elektry­

cznego „Westinghouse*.
Wszelkie roboty instalacyj­

ne i budowlane.
«r

Własne warsztaty mechanicz­
ne i stolarnie w Tarnow­

skich Górach.

'Z
Ska z o. o. w Warszawie.

Skład w Borysławiu.
Telefon 272. Telefon 272.

Poleca znane z jakości:

żerdzie wiertnicze i druty pompowe
><<„L a u r a *

łączniki do rur gazowych, rury gazowe, bla­
cha falista cynkowana lub czarna, specjalna 
blacha do krycia dachów, blacha falista dla

zaluzji,
resory dla a u to m o b iló w  

„F O R D *  i  „ C H E V  R O L E T  *. 
Traktory gąsienicowe „Cleveland“ U. S. A. 
z urządzeniem wyciągowem o jednym lub 
dwóch bębnach dla wierceń i eksploatacji 

szybów.
Żądajcie ofert!! Żądajcie ofert!!

Generalne Zastępstwo:
Hut górnośląskich:

„Królewska i Laura* oraz 
„Zgoda*.

Biuro sprzedaży:

Górnośląskiego Przemysłu 
Metalowego w Tarnowskich 

Górach.
Generalne Przestawićielstwo 

na Polskę i Gdańsk.

Fabryki:
kompresorów „Schramma* 

West Chestet U. S. A.
Traktorów gąsienicowych 

„C LEV ELA N D “
Ohio U. S. A.

Druk Anieli Broś Drohobycz.— Miejsce wydania Drohobycz.— Wydawca: M. Tannenbaum i Ska. Redaktor odp. M. Tannenbaum .


